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OD REDAXOYI. 

W kwartale II r. b. Tydzień wycho
dzić będzie w dotychczasowych warun
kach. 

O wcze~niej8ze składllnie zapisów szcze
gólniej zamiejscowyeh pren.umeratorów 
uprzejmie upraszamy. 

Wiadomości miejscowe i z okolic. 

-ch - Z powodu nader :'licznej 
parafii a braku odpowiedniej liczby du
chownych spowilldź wielkanocna w para
fii piotrkowskiej, Da mocy upoważnienia 
JW. Biskupa dyjecezyi rozpocznie się od 
dnia. dzisiejszego t. j. od drugiej niedzie
li postu. 

- We wtorek, przypadająca uroczy
stość Ś. Józefa obchodzo'la będzie, jak 
zwykle, odpustem w kościele farnym; na 
urocqstość tę spodziewany jest liczniej
szy zjazd okolicznego duchowieństwa do 
JlODlO<')" miejscowym kapłanom w słu
chaniu spowiedzi. 

--j- W tych dniach p. M. G. o· 
fiarował za pośrednictwem redakcyi na
szej ril. 50 dla niet.amożnych uczni miej
scowej szkoly wyższej realnej. 

-DZ- O pojawieniu się i postę
pie ospy mamy dotąd dokładne wiado
mości: z Łodzi, gdzie od 1 styl.'znia r.b. 
zachorowało osób 56 -wyzdrowiało SO, 
umarło 18, pozostaje chorych 8: z Kon
stalitynowlt, gdzie J;achorowalo 30 wy
wyzdrowiało 19,-umarło 10 ,-pozosta
je 1;-1 z Aleksandrowa, gdzie na U 
chorych wyzdrowiało 25 umarło zaś 18 
osób. 

Prócz t~go rozszerzyla się zara~a i na 
wioski Paleniec. Kadzelin, Toporów, Wy
skoki i miasteczko Głowno w p·cie brze
zińskim; oraz pojawiła się w Żarkach i 
w Koziegłowach w pocie bendzińsklm, 
szczególowych wszakże wykazów z tych 
miejscowości dotąd nie nadesłano. 

Tyfus wysypkowy. prócz pojedyńczych 
wypadków w naszem mieście dość silnie 
wybucbnął w Żarkach, gdzie w c~ągU. 
zeszł~~o tygodnia ząpaqlo Duń osób 9" a 
z tych 2 po p!J,ru ~niach umarło •. 

.,-l- We wtorek, 1 ę b. Il\. na be
nefis P. Leopolda TOllll\Szewicza, daną, 
b~dzii nieznl\na tu jeszcze komedyj a w 

54 6 19 Dnia przybylo god. 4 min. 51. . 27 Ś. Roperta B. i Alcksau·1ra Ż. 5-46 6- 24 DuiĄ przybyło god. 5 mlll. 4. 

-
, (') d t twan:y charakterystyczniej!!zych, Z do- c~ku dla siebie swojej bogdanki, której 

5-ciu aktach Al. Dumas a oJl.'a po y- UCZUCl'a zdobyć nl'e potrafił, po Cl'ę1kieJ' k' S' t O " (L kladnem oznaczeniem stanu, wieku i tułem "Wychowan l z am - yr es O walce wewnętrzn1j, robi z siebie ofiar'" d S · t C) B nefis za miejscowości, z której pochodz~. spo- t). ~ 
demoisel1es e am - yr. e I - l na rzec .. ~ serl'.em z soh'" pola.('zonych He-. k . e' tysty ser sobie przeslania i poczynionyeh w t"j -; służonego na scenIe raJow J a; J - mierze ułatwieniach doniesiemy później. hmy i malarza Antoniego US1.yński~go, 
decznie czytelnikom naszym po eeamy. . za.iaśnl'al w pelni sily dramatycznego talen-Tymczasem zaś, panowie właściciele ziem- ~ 
-j- W przeszłym tygodniu w w~e- s<'y, proboszczowie, nauczyciele wiejscy, tu. Jako 81·tyita p. W. tę jeszcze niemal, 

lu zamożniejszych domach przedstawiał fotografoWIe i t. p. zbierajcie i komple- polo~ył zasługę, l.e przedewszystkiem tro
się jako "Odrowąż Pieniążek" eks-oby- tujcie, aby wstyd nam nie było wobec s~ząe się o należne oddanie charakteru 
watel, eks-urz~dnik i t. p. męzczyzna w zagranicy, że nie mieli~my czego przed- przyjętego i wierny swej kreacyi, zda
sile wieku, w dobrem odzieniu, z żąda- stawić lub też bezczynnie opuściliśmy wał . się starannie unikać tego wszystkie
niem wsparcia, pod różnymi pozorami, na ręcf:\. ' go, coby moglo rościć sobie pretensyią do 
usprawiedliwienie których przytaczał róż- Powtar2ająe powyższe wezwanie, żąda- effektów, na jakie kilsić się z\l'ykli niekie
ne okoliczności, poka7:ywał otrzymane a jąeym tego llajchętniej dalszych udl.ieli- dy i zdolni artyści. Dla prawdziwych tet 
wzywające go listy i t. p. Jak teruu no- my objaśnień lub pośrednictwem w prze- milośników i znawc6w sceny, gra p. W. 
we mu na naszej niwie rolnikowi moral- sylce bez kosztu do Warszawy służy.! je- była nader powabna i zajmująca, a na-
nemu powiodło się żniwo, dokładnie nie steśmy gotowi. wet wszystkim belwzględuie jako równi 
wiemy, to pewna jednak, że zbiór m.u- i wykończona bardzo sifł podobała 
siał być obfity, skoro przed ową zamle- -1- W niedziel~, 10 marca , odegra- Sympatyczną postać nauczyciela Balta-
rzoną {lodróżl}, wystarczyło i na niewin- no w teatrze wodł'wil oryginalny, napisany zara Uszyńskit'go p. Kaliciński, wytrawny 
ne skąd inąd przyjemności, jeden .bo- przez N. N. p. t. "Rozwody na Długiej ulicy" artysta, odegral '/, całą pra\vdą i serdec~
wiem ze wzruszonych rano polożenIem i wes0łą operę-buffo "Gaduły" z muzy- nością godną publicznego uznania. Klap
mniemanego czy prawdziwego p. O, P. ką Offenbach'". Jestto jedna z tych o- kiewicz, wesoły i rubaszny szlacLric w 
wieczorem widział go rozpierającego się operet, ktÓl'ych i muzyka. przyjtlmna i li- osobie pana Teksla wybornie był ucha
w teatrze. Najwłaściwiej zda się podo- bn~tto, prócz komicznych acen i sytuacyj, rakteryzowany i peło,! werwy i Rumoru 
bnę tądania byłoby ściśle i energicznie nic prawie rażącego i nieskromnego w grą, oraz komizmem trzymanym ciągle w 
sprawdzić, pnez co zapobiec by można sobie nie za.wiera. p. Morozow'icz, zdolny granicach prawdziwego artyzmu, budził 
wyzyskiwaniu pod przybranem zap.ewne artysta, z roli Sarmient'a wywiązał się szczery śmiech zadowolenia w całej PII

nal\wiskiem, a nie zniechęcałoby Sl~ do odzna('zająco, tak pod względem akcyi, bliczności. P. Carmantrant, w roli 
udzielenia innym razem wsparcia praw- jak i przyjpmnego śpiewu. Panny Ma- 'l'eodora Drer.kiego prowadził zręcznie in-
dziwie potrzebującemu. nowska i Święcka, paui Krajewska i trygę i grał w('ale przyzwoi('ie. Panna 

- Z t ' w naszem p. p. Jankowski i Boguszewskj udatnem Solska, wyrÓfniająca się wybitnym swym 
- J- nakna z wkys ępowh nI' Ml't wykonaniem śpie\\ ów, j'akot6ż pe~ną talentem, pip.knie wyglądała i w sw, . ,. tyst a na s rzypcae p- - '" 

mleSCle aHr 11 k . d nym w werwy i komizmu grą iWOją bawili dobrze smętną i sympatyczną kreacyją, przelała telsztedt- o as na onCorCle a.. k 
' d t' ez publicz- publiczność. Wtorkowy Wieczór, 12 b. m., niemalo uczucia i dystyn cyi artystycz-

Płocku na .er s~~pa ycz~.~ prz W powro. spędzony w teatrze, na przedstl\wieniu nej. P. Urbański (Antoni Uszyński), jak 
n.ość tap~tekJszą ~ sMPrzYJę .a. wystąpić komedyi Kaz. Zaleskiego "Przed śluoem" zwykle umial być prawdziwym kochan-Cle z ,Ol.'. a p-m • zapuerzs . b l' . l' 

Ł· d' N 1 ż l' J.c' na- do bardzo przyjemnye za Jczamy ze kiem, a. w sceme przy ma owalllU por-z koncertem w o Zl- a e y m t:: • bó I.' ł 
. . . t l' t t Y łodzkiei względu na szczęślIwy wy r I;ztUlI.l sym- tretu Heleny, silę dlugo t omionego uczu-dZIeJę te In e Igen ne wars w J •••• k . b d d b d t '1 d . bl k 

' . 9' t ś· po- patyczneJ, lnaJeJ wy oname ar zo o re. cia uwy a Dl w praw zlwym as u 
l~dnoś~l, z~a:e z~ e~ Jk.go ~;:rz~st~ą z Tęż samą: komedyją widzieliśmy na miej- piękna. Żałujemy, że tak zdolnego i 
pIeramu plę na l sz u l, scowej scenie pierwszy raz odegraną 21 symplttycznego artystę rzadko \\idujemy na te)' sposobności, by zapoznać się z sym- ó 

Ó macca 1876 r. przez towarzystwu dra- scenie. Pan Morozowicz, kt ry, od ('zasu Patyclmym i wysoko przez znawc w ce- C d 
- matyezne pod dyrek('yją p. A. horo- jakeśmy go tu widzieli, rozwiną,ł bar zo 

nionym talentem artystki. manskiego, i poświęcihśmy jej 8zczególo- swój talent, podrzędną rolę Muszkata pod-
Tygodnik Ilustrowany do.wi~- we sprawozdanie (Tydzień z roku 1876 niósł wysoko swym artyzmem. Pani Krn

duj~ l:>ię z listu z Paryża, że komIsYj a N. 12), to też pomijając obecnie wyglo- jeweka (Łncka), miala też 8zczęjliwe 
tamecznej Wyst6Wy powszechnej, nieza- szoną wówczas tyciową treść tej sztuki, chwile w swojej roli. Wogóle piękna ta 
leżnie od udziału nauki, sztuki i prze- jej układ, zacną tendencyją i piękny ję- ~omedyja, przy starannej i umiejętnej 
mysłu polskiego wgaleryjach rosyjskiej i zyk jakim skreślona, przy ożywionych i grze, wyszła lr szczegółach i calo'ci 
sust.ryjackiej - postanowiła przeznaczyć zręcznych dyjalogaeh, dobrze prowadzo- bardzo udatnie z powszcchnem prawdzi
oddzielne miejsce dla etnografii i antro- naj intrydze tu~ziet charaktetllch praw- wam zadowoleniem wszystkich widzów, 
pologii naszej. Skutkiem rÓiny~h oko- dziwych, przystępujemy do sprawozdania którzy, jakkol\\iek nie tak licznie jakby 
liczności uchwala ta zapadłą dOlilerO te- z wykonania. tego zajmującego utworu należało się spodziewać zabrani, należeli 
raz; czas więc krótki i jak największy scenicznego. Najwydatniej!!za rola. Au- jednak do wyborowego pod wzgl~dem 
pośpiech konieczny. Pożądane byłoby w gusta Nowowiejskiego, o ile fizyc:t;nie od pojmowania piękna, towarzystwa. 
tym celu zebranie kostyjumów ludowych natury upośledzonego, o tyle moralnie -.1- Jakkolwiek rozpisaliśmy sił 
z rozmaitych stron kraju, bądź w natu- usllaehetnionigo człowieka, przypadła w dość obszernie o wykonaniu komedyi 
rze, bądź w fotografijach; wYfobów wło- udziale inteligentemu i sumiennemu ar- ,.Przed ślubem" uie możemy, mir'llo 
ścijańskich, o ile ~e przedstawiają stopień tyście panu Waliszewskiemu, z której szczupłych ram naszego pisma, kilku 
rozwoju duchowego danej okolicy; in- wyszedł on zwycięzko. Rolę tę wystu- pr1,ynajmniej słów nie poś"'ięcić i dla 
strumentów muzycznych, z wymienieniem dyjował głęboko we wszystkich jej naj- Hamleta przedstawionego tu we czwar
~IlIejsc, gdzie je najlepiej wyrabiaj~- drobniejszych odcieniach i wykonał od tek, 14 b. m., bo do tego i sam naj
wszystko to naturalnie z ozn,aczeniem cen; początku do końca z precyzją, wzorową celniejszy utwór genijalnego Szekspira, i 
wreszcie książek, rycin i t,. p. Z dziaku prawd!ł, a w akcie przedostatnim, w lIrze- znakomite wykonanie ty~uło~ej roli przez 
antropologii potrzebne są głównie włosy I ślicznym dyjalogu z Heleną, jakotet i p. WalislewEkiego, k!)nleC~Dle nas skła
ollób płci obojej, ora7. maski gipsowe z n ast~pnie, gdy puekonany tylko o sza- ni aj~, Odm jest tragedYl& "Hamlet", 
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jakie z niej tryskają potoki myśli i uczuć. ch anka. Inne role nie raziły dyssonan
ja'kll. 'psychiczna zhajomość człowieka i Bem i mniej lub więcej uda tui e byly przed
tajnia sprężyn i pobudtlk, tak do upodle- stawione. Odegranie Hamletll. wobec nie
nia człowieka jak i najwyższego podnie- licznych widzów, przy próżnych lożach , 
sieni a jego dodatniej strony odnoszących dało niestety nowy dowód, jak niewielu 
się, w; nh~j zawal'ta, o tern wszystkiam mamy miłośników prawdziwego piękna. 

ja~o o puymiotach arcydzieła dramatycz- _ 'n- Pomimo rozchodzących się 
n!'go, ju~ po dwakroć w latach 1874 i wieści o ujęciu złoczyńcy Orłowskiego w 
1876 w "Tygodniu" szczegółowo mówi- Kaliszu czy w kaliskiej gubernii, które 
liśmy. By się zdam więcej nie powta- to wieści nawet w jednem z pism war-
fza~ . , nvrąc~my się do głównej postaci sza.wskich za pewne podany zostały, bliżej 
Hamleta. (Waliszewski), który w dwule- i dobrze świadomi stanu rzeczy, me 
tnich odstępach pokazawszy się nam 0- t lk . lo • h t' d'ć l . ". y o nIe mOt.emy IC po Wler Zl . a e 
becnIe po .raz trzeCI, dOWIódł naJ wyra- .' ć . . ... , ' 

'!' l' ks h' prZeCIWnIe zaprzeczy lm musIllly. 
~nIljJ, że ta ent Jego coraz wi~ zy!! SIę- ' W~ ś·... O} k' d t d h t . ta cI .. y flOWS l o ą sc wyany 
ga wyżyn, bo artysta kocha sztukę I W, t l . kk 1 . "k . q d 

'ś' t b k' t d ' . 6' me zos a - a Ja o Wl" WIele z na u-
~I J p~~ez g, ~ o le s u YJa coraz WIęC J żyć i napad6w dokonanych w r. b. w 
SIę dosl'pMla e I kroczy śmIało ku tym bl" ,. . d l ' . k l' l ' k b , .. " .' , , lzszeJ l a szeJ o o lcy my nIe na al' 
nIedośClgmonym ldealom piękna, do któ-. b k) d ' h t '. t 

h d
, ' . d' P Jego ywa la zlOnyc, o pl'ZeCIeZ wą-

ryc praw zlWy artyzm prowa Zl. 0- 'ć' d' b . kt' k t . . . . . pl SIę go ZI y CI orzy orzys al~. z 
rÓwnajmy dIn. poparCIa naszego załozema ! ,. '. .~ ... 

rt t w , , t' grozy otaczająceJ naZWIsko zbIega, I 
grA a ys y. plerwszym wys ople p. t k b"" b' t 

.f. , . . 'r;. na Własną rę ę roz ~JaJą l ra uJą, nawe 
Wałtszewsklego w roll Hamleta, wldocz- h ']' h t' b'! l" : . . , b 10 śl ., w C WI I SC wy Ilnl/l. przy Iljra I Jego ImIę 
ne 1eszcze YtO na adownIctwo I w grze ." d . d . l ' , . 10 

t· .i t Ó· tt st . . ~ a z mem l o pOWIe Zla nos c za mespel-
smę nJ -nas r ~ a y y zaClemmal swo- . . . . , 
b ';v .... 'V ' ó'· k' d' mOfie :przez SIebIe czyny. WIeŚCI te za-

01.n1" rozw J Jego a eyl; w l'uglm wy- ~. k" k' . 
t ·' d h t t t h 10 b d . d ttlm Iosnlł, ta sobIe, Ja mne Im po-
sępIe uo ar ys y c nąt swo o l! I 0- d b k' . 
brz '. m l • Ś 'd ść O ne- ze zbyt s waphwego powtarzama a JUz zaryso .. ywaia SIę WIa omo . . 'k f " d 
psyohioznych tętn marzyciela. poety, w· n~eum ,an ~ przy m~~ pr~sa Y', 
o$tatni~m ukazaniu się jaśniało staranne . e pracz sam~go r ows lego I ~rzy: 

k ' . li tk' h '!' d bUJranych przezen towarzyszy, hulają l wy onczeme ro we wszys IC JtlJ (i -. ~ ,. . 'en' h n l t W r Vi k' b ł mne łotrzykI to me uleg~ zaprzeczeruu, 
clIac,' ,am e p. . a lsze s lego, ~ bo świadczy o tem m'ócz nadesłanej wla-
kreacYJIl: 11aJsyro{latyczmeszą dla ducha Wl- d fi t fi' Ś . . t M ' 
d Ó 

• t' 10 't zom o ogra l cIganego przes ępcy az ... 
z w, ze zmIaną sy uacyI wywolywa~ w . ., . ... "'t h 
'd h . ~ d d pOJawl8jame SIę co l raz gwa!l. ownyc na 

Wl zac rGt.noro ne a zawsze zgo na z d 't o ok' 
śl t 

. . l b .' cu zl} wiasnośc pokuszen, lub u azywame 
m.y Ił au orli. l naJg1ę sze UCZUCIa l my- . ;' .. . " 
śli id l,· .' .' d 'ć t SIę tu l owdZIe podejrzanych osoblstosCl. 

ea. IZUjąc ZyCIe nasze, -me os e- I t k d' 11 b d 
g " przebijała nieza,przeczenie i samodziel- k a w p RIU i .' m. tW kn?CY k' o 
ność artysty, na. dowód czego, wspo- arc~my w rzy~ OWIe ~rzy ra Cle l~-

. h 'b t" ... ,. lecklm llesdo kIlku Dleznanych ludZI, 
~nImy c O? y, o. ej. ur?cz~J Dle~eJ soe- którzy po sowitym poczęstunku zażądali 
mej po zmkDl~c1U mema Jego ojca, w . o ' d O· l'''' . h k' d .. 
któ ~. W l ' plemę zy. D;ly Ita lC wsza ze na zleJ a, 

rllJ p. • . przepe!lnIony zgrozą po po- b kk' . . 
. tM . d ś' t" o arczmarz, orzystaJąc Z miejscowego 

WZlę OJ Wla omo CI o o ruclU SWOjego ro- d' 10' 
d .. J' t k ś b l ś . urzą zema. zap/m. SIę za mocną szyn-

ZICIe a I przeszy y na ws ro. ~ ~ (llą Z kownSl. przegi'odą gdzie przy pomocy sy-
powodu wygłoszonych mu CIerpIen, za- ,'Z , • ' , • 

. t e" t ' d '1 na l słuzącego stawJł OpÓł przygotowa-
mi as, rwa k SIlę I sz~mo ac,-pa a w lmI - nymi poprzednio nieznacznie widłami że .. 
czemu na o ana I w gorą<lym poea un- ] '" k' N' , 
k ,. kt' ,. k l d h azpeml I sle Jerą· Je ustraszyła jednak 
u ZiemI, po oreJ rOCtYi uc mę- t 'k" . , 

'k d " ,. ś ' d napas Dl ow energIczna obrona, l, Bog 
czennl a, aJe najwymowmeJsze Wla ec· .. . kb b ł k' dl d 

• • l' ,. Ś • • Ib' WIe, \0. y ylO na 'oncu wypa iO, g y-
two na)wyzszej CZCI lWIętego uWle lEj- b t k t d" dż' h o . 
nia. , dla ~yeiodawcy, który z po za gro- y ur o na !ez aJ~cyc . woz~,; . Dle 
b . . . t ' . . ta wpłynął na zamechaDle zamIaru l splesz
. u ~wle~za Slęd z DIl.jS ra?Z~le~Szeml - ne opus1czenie karczmy, bez upłacenia 
jemmca~1 prze syn~m I aze mu 0- ma rJię rozumieć za zjed2;one i wypite. 
szczędzac WIarołomną zonę. W slawnym I 9 ' • h l d . . nnym razem t) me:t.llaJomyc u Zl 
monologu "Byó albo me byó" artysta od-. ' 

. d '" d k .. k' okolo tegoz samego Przygłowa zatrzymało 
powie. nśl'l!, Yd CałYH: I wzro .Iewdwehwnęttrz. wracającego z Sulejowa pocztylijona pro-
nym za WIli. cz O proceSIe uc a s a-· b' d p' t k Od , . ponując mu za ranIe o 10 r owa. -
czaląceg'O walkę sceptycyzmu z WIarą po "ó' d b' . t bk t 
nad nia unoszą6~ się w tryumfie. W o- mowl. Je nemu z Ic~em I rą ą,- rze~ 

fi : k '1 . t ". '~ś· uzbrOjonym było mepodobna. Zabram erze Ja ą czym z naJczys SZI:lJ mltO CI. . h ' . . . 
l;' \. ' Ol' l" dl '!' d WIęC, przeJec a11 szCzęśhwle przez miasto, 

SW";'/!IIU le 11, a goruJąCtlJ po na bd .. . 
ik" 'd' .., . J. o arowawszy pocztybJona, choó tego me 

wszys~ lem l el pomszczema SIę za smlerl; d l . , ,. 
, 'aś,n'al b l ś' . Ik l żą a, l Z przed poczty powędrowah dale) 

bo~oa. J l o e C~1ł l wta Ił . g? ę-- traktem ku Szczekanicy. 
lego serca z mOCllljm pos anOWIeDlem W d 15 ó b d ó h b' 

uisZ'6zenia si~ ze świętego długu synow- h' dł zn w
1 

• m. W c K uz ~O~Q-
skiego. W innych zresztą scenach, czy nyc napa. o m ynarza.. w ar~lDle. 
t 

. t b d . skończyło Się wszakże, o Ile nam włado-o w. wyrzuceDlU ma ce z ro m, czy w. . " 
t fi h d h' d . lk ~ . mo na pogrózhch l zabranl\l kilkunastu 

ap~s ~0lraac .. 0 noszącdykc sdH~ kO b~le OoCI zlotyrh drobnemi. 
cz .. OWle I Jego upa u, o o lljt prze- N d K . h kt o d 
.iewierza.jących się wysokiemu swojemu "I~śPa w asze:VlcaCt' Od ' Qrym _? 

. k'" n(l81 l my w przeSZłym ygo mu za CMy 
przeznaczemu, czy na oDlec w uJ9wme- .~ 'ó . , 

. ,.. t ,. 'l Ś ' d b lUP przym sl napastmkom dubeltówkę, nm weJ naJ gorę szeJ mIlO CI na gro em k o ,. . ,. . 
Ol' l" d . ) b' . , h torą, choc Dle nabItą, bromć SIę chCla-le u, wszę zle gię lę naJczystszyc u- Wł' e' ' 'Ol' h T t l no. - o ame na pomoc słu~bowego chlop
czu t l naJwzDlohs Q~szyc . mt ~s l. roz, actza ca, co zdołał się wymknaó niepostrzeżo-
z ar yzmero cec u)ącym In UlCYJą l s u~ . •. ' 
d · d~hlJ" u' t b d ' ny, przeszkodZIło dalszym zamiarom ra-YJa l...,le, s rolenne, opar e nl a aDIU b k 
tajników duszy. Niestety, tak pięknej un u'. . , 
k 'li l t 'd . d ł_ t Gdy wypraWIOna na przesadzoną wles6 reacylam e a, meo pOWIa aro o ocze- . ' .. . 

, . ki' h '1- ". ta" k o tym napadzie straż pohcyJn& wzmocmo-me nie oryc szczego mej pos CI, Ja dd ' ., , , 
b d -) b d t ' ,. Ol' l" . na o Zlałem WOJska., hczb~ napastlllkow 

np~ ar zo Ma o prze s aWloneJ le 11 I b . , .. ' 
.. ..' OWlem podawano na kIlkudZIeSIęcIU, po-

zupełDle Dlezro:lull)laneJ gry grabarzy, ,.} b k t . k'lk k ' o 
kt o b' . . k b WIOClia ezs u eCZDle, a I o rotne poz-orzy gru yml l Jas rawyml rysy po u- .. l . . 
d l, .' t l' t "'d 6 d DleJsze a army cora:li z mne) strony wy-za. I Dlem e 1gen na częsc WI z W o l ' . 
, . h t d k' d" l h t . .. ł wo rwane, wykazały bezwocnosć pogom smlec Ut we y, le y sz ac e meJsI ilU~ d b' . ... 
h 

. .. . , , po o e raDlU dopiero zaWIadomIenIa od 
c acze przemkmęcI bylI naJglębszem wspol- . k o, l b ł d ' h S· 
czuciem dla rozdziera.jących serce cier- ~1~SZ ancow u. waz gm~nnyc .;. p. l~r-

. ń ś' . Oti]"' k glelew, llaeZł1]nlk straży Ziemskiej pOWla-
pie zrozpat;zonego po mlercI e Ił 0- tu' ~etrokow!lkiego przedsj~wziął energicz-

ne środki, i takowe w 6 okolicznych 
gminach już sam osobiście W wykonanie 
wprowadził. 

Korespondeneyje Tygodnia. 

Ze wsi. 
Skutkiem tych zarządzeń w każdej wsi 

~to winien, że Orłowskiemu z wiIJiienia 
we dnie i w nocy urządzonl! została straż ZbliC dopuszczono; kto winien, że zbro-
wiejska na przechodni i przejeżdżających dniarze znajdują, po wsiach i pustkowiach 
baczną mająca zwracać uwagę. Obcy i bezpieczne dla siebie kryjówki, rozwodzić 
podejrzani odprowadzani być mają do się nad tem nie będziemy, bo wytykanie 
s0łtysów i w6jtów gmin. Prócz tego w zllniedbywania ciążących na kimbądź o' 

bowiązków nie do nas należy: chodzi nam 
każdej miejscowości ma być na pogoto- tylko o to, aby złemQ o ile można rdzennie 
wiu koń wierzchowy i zaprzężona brycz- zaradzić. Wieści bOWIem nieraz może i prze
ka., a wojci gmin w całym powiecie, sadzone o rozbojach, napadach, i popeł
surowe pod osobistą: odpowiedzialnością in- Olanych przytem okrucieństwach, napeł-
strukcyje postępowania otrzymali. mają, trwogą, mieszkańców i szkodliwie 

J l l ., wpływać mogą na ohl'r.t różnycli intere-
eże i, czego na eży się spodzIewar., po- sów ekonomiczuych, handlowych i t.1 p. 

dQb.ne środki i W sitsiednich powiatach jakie i!ię na bezpieczeństwie public1:nem 
równie energicznie iiIpiesznie przepro- opierają; idzie nam r6wnie~ o to, aby zwró
wadzone zostaną, to niezadlugo zapewne cić uwagę , publiczną na okoliczność: że 
będziemy w możności doniesienia o zu- nietylko od władz właściwych, ale więcej 
pełnem wytępieniu bandytyzmu. jeszcze od samych mieszkańców i tych 

wszystkich osobistości, eo z jakiego bądź 
Tem większy na to kładziemy nacisk, wydatniejszego stanowiska mają obowiązek 

że, jak nam z sąsiedniego donoszą po- wspierania ich czynnem wspóJ:dzil:\łaUlem, 
wiatu, Orłowski w przeszłym tygodniu no- zależy wytępienie złego. 
cowal w Wodzynku, gdzie jednocześnie Wiemy o tem wszyscy, że wSzelkie pra
przebywali tropiący go strażnicy ziemscy. wu przeciwne występki popełnia.ją naj, 

częściej ludzie pozb~wieni wszelkich po
Bliskość lasu pozwoliła mu jednak ujśĆjęó o religii, moralności i bez jakiegokolwiek 
bezkarnie, a dalszą pogoń w lesie przez ukształcenia; od klas wi§c inteligentnych 
zebranych włościan udart>mn\ł, wystrza- i solidarnego' pojmowania powinności oby
lem w stropę jednego z nadbiegających. wateh,kich wszystkich sfer mieszkańców 

Dalej znów, nazajutrz potem, gdy kraju zawisJo, w pewnej części przynaj-
mniej, zara.dzić temu sm utnemu polożeniu 

przytrzymano w Bendkowie, niejaką: Kan- naszemu. 
torską, o stosunki z Orłowskim silnie po- Ze statystyki sądowej ogłaszanej w pi
szlakowaną, i nie zadowolniwszy się jej smach publicznych widzimy, że liczba 
tlomaczeniem; że przybyll1 z Piotrkowa zbrodni, kradzieży i różnych innych wy
za kupnem ziemniaków, odstawianQ pod stępków b każdym rokiem si~ zwiększa.. 

Przerif.;Lua ilość spraw kryminalnych ,li; 10 
straią do Brzezin, konwój wśród drogi lat ostatnich w jednym z okr§gów sądo-
zostal wstrzymany i rozploszony wystrza- wy ch przenosiła 1800 rocznie, gdy w ta
łami, a aresztowana połączyła się za- kimże przeciągu czasu z lat poprzednich 
pewne z przybywajacymi jej z pomoca. 1300 Dle dochodziła; samych rozmyślnych 
Trudno przypuścić, "by stać się to mogio podpaleń było np. w piotrkowskiem w 
wypadkiem -miala więc czas i sp030b- Jednym 1877 roku 186, (Gazet~. PolBka 

, .' ., . . Nr, 49 z r. b,), a od czasu noweJ orga-
nośc zawladomlC. k~go Jej na~eżało. o nizacyi 'sądownictwa stan rzeczy niapo
swem przytuymamu l drodze, ktorą mla- leps7.ył się wcnle,-i jeżeli z każdym ro
la być konwojowsna. kiem w tym B osunku występków przyby

wać będzie,-t,n nietrudno przewidzieć ja
ka nas przysuość czeka, nic dziwnego 
przeto, że przedmiot ten na.biera znacze
nia, którego obojętnie traktować się nie
godzi. 

t W d. 17 b. m. we wsi Rusocinach 
~)fZeniosła się do wieczności Ś. p. Anto
nina z Terpiłowskich z Bialorusi 
Trzcińska. Eksportacyj a. zwłok do ko
ścioła parafijalnego w Krzepczowie odbę
dzie się wieczorem we wtorek 19 b. m. 
pogrzeb zaś nazajutrz, 20 b. m. po od
bytem nabożeństwie żałobnem, na które 
stróskany mąż krewnych i przyjaciół za-
prasza • 

WSPOMNIENIA 

A jakie środki na tol? Czy kto o nich 
myśll? ..•.. 

Dawniej było zdaniem niektóqrch warstw 
spolecznych trzymać w karbacll lud ciemny 
dora źną karnością, ale dZlś odpo
wied nio row!'zecbnym wymaganiom pOlit~
pu, kształcić go potrzeba, jeżeli od jego 
dzikich skłonności i ~zkodliwych nałogów 
zasłonieni być chcemy. Otóż nam się zda-
je, że zanim przyjdziH do tego, iż po wsiach 
nauka elementarna pOlVszechn~ się stanie, 

I do czego przedewszystkiem ludzie, którzy 
swą zamożnośó ogółowi zawd~ięczają Yf 

Z KRO N I K I M I E J S C O W :ID J widokach własnego dobra. przyczyniał 
się powinni, Bo z ich strony nie wymaga to 
żadnych ofiar materyjalnych a tylko życ7.li
wego poparcia, naducllOwiemtwie wi{c szcze
gólniej ciąży obowiązek, aby pr7:y kościel-

ułotone podług dni i miesięcy. 

nych naukach, jakie na lud nasz zawsze 
16 marca 1574 .r. W Krako~i~ Henryk najskuteczniejszy wpływ wywierają, nie

Walezyjusz potWIerdza przywJleJ Włady- ty)ko zachęcało włościjan do zakładani. 
sła'i""a Jagiełły z J404 roku (na mocy któ- szkół'ek po parafij ach gdzie ich nie ma, 
rego Piotrków otnymał prawo mag~e- zwłaszcza tam gdzie już stać mieszkańców 
burskle), i ratusz miejski we wszystkIch na ich utrzymanie, ale nadto, żeby du
prerogatywach aprobuje, i mieszczan ~d chowni starali się z ambony wygłaszać tę 
immunit~tes ~'ppidi p:zyj~ować za~a~uJ.! niezaprzeczon, prawdę, że, każda, choćby 
ażeby pIerWej praestlto Juramento clvuatl elementarna. nauka, łagodzI obyczaje, po
ruśnice każdy wniósł do cechauzu. wstrzymuje występki i że zbawienne stlłd dla 

20 marca 1673 r. Michał Korybut, ogółu powstają następstwa, 
król polski, powjeksza skład magistratu Oto, powtarzam, s~ środki w dzisiej
piotrkow/ikiego do liczby 8 osób, i czyni szem położeniu kr.aju jedyne, aby takich 
go dożywotnim. Na mocy dawniejszych Orłowł)kich nie przybywało. 
przywilejów zabrania żydom budować i o' Na.uka religii i moralności w parafijach 
aiedlać się w mieście, na. przedmieściach, gorliwie i umiejętnie, w sposób przyst~pny 
a nawet na gruntach starościńskioh, tu, do rozumu i serca ludu trafiający, wy kła
dzież zakazuje sprzedawania win tak na dana z wyda.tn~ dążnościIII obrzydzania 
beozki jak na kwarty węgrzynom i nieo- grzesznych, hańbiących i szkodliwych' czy
bywatelom tegoż miasta - szlachcie zaś nów, więcej skutkować będzie-niż wsze}
sprzedaży win na całk i prze~ trzy dni kie !lądy popl'awc~e, kAry i areszta, w 
tylko pozwala których ludzie nawet z gruntu jeszcze nio 

26 marca 1514 r. Sejm piotrkowski roz· zepsuci, od nagromadzonych tam wytraw
porządził, aby lustracyjlł stlachty dokoń· nych przestępców więeej złego niż dobre
czyć i sprawy krzyżackiej later:tne{\sk iB- I go wynoszą i najczęściej na taldch ban-
mu koncylijum nie poddawać. I dytów jak Orłowski wychodzą. 

26 marca 1633 r. Władysław n", w Nasze in crudo pospólstwv z bardzo 
Krakowie, aprobuje wszystkie prZYWileje ) małym wyjątkiem nie pojmuje jel/zcze te
cechu l'Zeźnickiego w Piotrkowie. go, te Dp. kradzież jest krzywdą. bH~llie-



-8-

go, ale źe jest c~ynem ~a. kt6ry I ~~eliby wypadkiem jeszcze tu nieznanym. Fabry- Ol już nie 8zuka4 w nioh sta.rej cnoty: 
go na uczynku złapano 2amkni\)ty 'b~dzie kanci powiadają, iź dosyć często tran- Gdy Rzym się pe.\i.-lud z głodu kona.,-
na pewien czas w areszcie; to zaś zamknię- zakcyje z przyb1wającymi kupcami nie Oni,-w bezwstydzie własnej srolUaty 
cie, jak Bobie tacy ludzie tłQmacz/ł, nie przychodzą do skuŁku, z powodu, że fabry - Chylą, swe głowy do stóp Nerona! 
jest żadną hańbą. pod względem moral- ki nie mogą wystarczyć ilośoi zamówień, , Próżno, ach! próżn o na. sprawę zbrodni 
nym, ani niedogodnością pod względem Za to w sąsiednich Prusach obecne poło- Głos ludu "polIlsty" woła do nieba, 
materyjalnYlll, ikoro m1ł w więzieniu jeść żenie polityozne, obok innych miejscowych "Igrzysk i chleba!-krzyczą, wyrodni
dl:iją i do cl~iklch robót nie zmlUl~3jlłi, i t. p. przyczyn, sprowadzić miało dla handlu i Rej I daj nam igrzysk i ohleba!" 
Takie więc argumeuta wszelkimi możliwymi przemysłu stan t~k opłakany, iż wedle Więc spra wił orgij/ł - da wid')wisko-
sposobami podczas zgromadzeń kościel· twierd7.enia przybywających stamtąd a- Ze pozazdrvści im piekło; 
nych zbijać i potępiać do naszego ducho- gentów i przemysłowców, utrqma.nie u A potem l'ęk~, w ur/łgowi~ko 
wieństwa należy. lias, najdalej jes<1cze pr7.ez rok jeden dzi- Ę:rwi/% własnej maGki ooiekł". 
Wykład znów nauk dla prostego ludu w siejszego cła i niskiego stanu walIIty, spro- Wychyli puhar na oześć rozpusty, 

8zkółkach elemEintaroych powlI\ien być "fi wadzi tam niechybnie groźQą katastrofę, 1~a. łonie lu,Qieżnej Tryne, 
języku krajowym, bo jak d9nosi (NIwa mianuwicie w pro\Yincyjach sąsiednich. By bluźniercze mi nakoniec ust Y 
Nr. 76 str. 326 z r. b.) .słusznie tłoma- Nie umiem ocenić ile jest prawdy wtem Śmieoh rzucić w podłlł drużynę! 
cz~ si\) niektórzy włośeljanie, że oni tego twierdzeniu, od dość dawna bowiem sł]- '" * 
co lm w s~kół~ach wykła!iają - ani szymy powtarzanie podobnych obaw, kt6- .. 
sami ani ic~ dzieci nie l roz~mieją.j, jeżeli re jednak, na chwałę kultu,rkampfu i Zmierzoha. Już dzienne światło zagasło, 
wykład ni!1 lP~l',WlĄ si~ w j~zyku kr~jow~m francuskich mihjardów, dotąd się Ule spraw- Czas już rozpocząć krwawe obrzędy. 
jestto ~DQczenie od obowilj,Zlljl\cych _.dziły. Co prawda, nęd.za już dzisiaj u- Orgija. przerwana, Na dane h,~l:Iło, 
przepisów, I czyli proste Qadqżycie, na ciska tam uboższe klasy mieszka.ńców, Rllesza ciekawych, {;dzIe l:IpojrzM, wszędy 
które użalać sj~ przuq wY~,l1emi "whdza- ilzczególniej zaś grozi ruill~ tkaczom na '-Przez pałacowe żdąża krużganki 
mi nikt nikomu, zabópnlć , { je ' D),oźe, bo Szll}zku pruskim; lecz formalne, szersze Pomiędzy żywe chrześo 'jan szpalery. 
wflzelki,e prawa jaró~bądź !3~~ zawsze i bankructwo zapewne ni!; dosięgnie tak Tam, z rózanymi na głmvaeh wianki, 
wsz~dzie ściśle wyk9ilywane być ..,.inoy, zbyt łatwo oligarrbów kapita.łu. Sta.nęły tłumem strojne hetery, 
a Ukaz Nl}.j'Wyżs~y o wychowaniu pu,blicz- Kilka powyższych rysów kreślimy na. Glady,jatorowie, skoczkI, a.tleci; 
nem (Dziennik Praw tom. 62 art. 49 ątr. podstawie tego, cośmy sami widzieli, lub I obojętną źrenicą, w oku 
335), wyratnie zastrzega: że "rlauczanie o czem sf:yszj>liśmy z ust wiarogodnych ~atrzą,-jak rychło w nocnym pomroku 
odbgwać s~ ma t, j~Z!lkłl w~k$zo;ci mlę8z- podczas chwilowego pobytu nasz.ego w m. Zywych pochodni blol.sk im zaświeoi. 
kańców." , 'Łodzi przed kilku dniami. !Jódź przed. Wtem: "Neron! Neroa!' ' ... Ucichły ze;-raje-

".Przytłumiona lub nieprakt]cznie w j~- stAwia dziś tak silnie rozbudzoną 1,ywo- I wraz-w złocistej niesion koleuce 
zyku nieswojskim rozwija.na oświ~~!I!, chof- tność i ta.ką zarazem mnogość stron cie- Krwi choiwy tygrys śród widzów staje. 
by elementarna, zamiast obja.śniać prosta- kawych, że z tego tylko materyjału jaki "To oin-ponurym głosem wyszepce .• , 
cze umysły o kierunku nabywllll1a wi9d.;y tam pochwyciliilmy w przelocie, mogliby- "To ci"-powtorzy, i wzrok swój dl.iki 
potrzebnej np. do polepszania SP'JS9bÓW śmy ułożyć szeroki i zajmujllicy dla czy. Utkwi przed siebię, ja.kby ohciał zbJ.dać, 
upraw~ z~emi, zakladania ogrp~ów,. ho- t~lnika ,brale~, gdyb~ uobo~~ilo piśmien- Sk!\d mog!\ nędzne te męczenniki 
dowama lDwentarzy, wyrobu nan~dzl rol- me pubhkowsc lIZczegoły dosc zbliżone do Takl\ potęgę ducha posiada6'?-
niczycb i t. p. sprawiaj że nas:G chłopek osobitltych miejscowo -fabrycznych 'etosun- Majl.\ż zwyciężyć? .. Maja,ż ir.h i",ięci 
wcale ule podłłza za postępem ogólnym od- )r.ó\v. tro ujawnienia tuich szczegółó\v, Istotnie kiedyś zawładnąć światem'? .. 
dawna u naszych sIłsiadów widocznym, gdy jakkolwiek duść ważnych, potrzebaby kp- Ich Bóg pod pOutskim umarł Pi!a.~ęm, 
czas już przecie, a.by go na. t~ drog~ za- nieczuie pewnej odleg~ości jeżelf nie w Oni podemn~ pomrą przeklęci! 
pomoclł pilm popularnych, któreby czytać czasie-to w przestrzeni. Trudno jednak Dał znak-i patrzcie I Straszna ofiara. 
umiał, napruwaazić. na tej drodze zatrzymać pióro w biegu, Oałopalenia. już się za.czyna. 

J: R. by nie wspomnieć o pewnej osobisto"Śui, Po jednej stronie ufność i wiara. 
któ.rej nazwisko daje się tu słyszeć wciąi, Dla ktÓl71.lh bi;e m~czE'ństw godzina.-

Z wYcUczkł do Łodzi. w kaidem miejscu, w każdych ustach i Po drugięJ wiadm ?łoś ci szatana: 
Łódt na. drodze praktyki przemysłowej przy l<ażdej niemal rozmowie. Jestto znane Tam duma, ludu łzami karmiuna-

03iągnęla to nie~byt pożądane przekona- nazwisko p. Szaibler'a. Najbogatszy ten Tu miłość Boża!. .. Achl któi pokona? 
nie, że przy normaluycb ekonomiczno- fabrykant tut.eJszy, może nie byJby tak in- Ozyjaż i kiedy będzie wygrana.'il ..•. 
spół'ecznycb st@5unkacb tutejszego kraju, terf'sującym dla ogólu, gdyby nie da.wll.l ................•.. . ••......••..... 
z trudMścit\i tylko może ona fuakcjoao- ze siebie Wzoru niepospollŁej, bo nader 
wać pomyślnie, jako wielka osa.da fa_rzadkiej u moinych, zacności charakteru. 
bryczna; potrzebuje bowiem silnych w.strzą,- Człowiek to żelaznej woli, pracy, energii 
śuien na. zewnątrz, a~eDy operacyje fa- i sumienności. Taką te~ drogą dosz.eM 
bryczno-handlowe znalazły się tam w sta.- do kolosalnego majątku, którego ani trwo
nie zupełnie kwitnąoego rozwoju. Nie u., n~ w. ~ezrząd2:ie, ani oszczędza, gdy go 
trzymujewy, aby przyszłoM miała być bledmeJszym pracownikom potrzeba. .Na
dla Łodzi straconą, na teraz jednak tWler- dewszystko miejscowy ogM reni go za to, 
d ' w' J'est n·oskl'em kon k że ustawicznie wielkimi darami zasila zeUle po yzsze W l se -
wentnie wyprowad:,wnym z doswiadczen,.ill. fundusze bu']ują.cych się świątyń, bez
Przed wojną serbsko-turecką, stan fabrycz- względu na wy zua. Dl e, a tudzież i za to, że u
ny l..OdZl, skutgiem otworaenia innych no- . mll~ boj nie nagradzać robotników uczciwych, 
wy ch dróg handlowych, był tuk JUŻ opła- zdolnych i pracowityca, z których nie je 
ka1lym, że zakupy i zamówienia praw~e den przyszedł już do posiadam a własnych 
całviem ustały; skład] były przępełnione dość bogatych zakła.dów. Wszelkie ra
leżlłcymi bez ruchu wyrobami, fabryki cbunki sprawdza osobiście, i niedawllu 
ro.tpuszczały coraz wiljJcej _robotników i pny tej czynności dostrzegłszy, iż jedno 
sawiellzały czynności, a1, wreszcie dla mn!l\J z prywatnych towarzystw ubezpieczell 
zasobnych przedsiębierców ' nas~pil kry- przez om.Ylk~ zapłaciło mu podwójniti 
zys handlowy, i bankructwa pocz~ły za- dość znaczną <>tosunkowo sumę za jedne 
bierać molochową daninfrl cor14Z cz~ściej. i .też sam? przedmioty spalone, kazał 
Bóg wiedzieć raczy kędy byłby koniec tym mezwłoczDl6 odesłać całkowitą, nadpłatę· 
ofiarom, gdyby w samą por'i) uie przyszła . Chara~ter~strczne ~!~ wnioski i przypu
na. ratunek wojna i jej znane akcesoryja: szczema, Jakle staWIa sobie ogół tumjszy, 
upadek naszej waluty, cło w złocie i 0- pra~n~c w przybliżeniu określić normę 
graniczenie stosunków z ~agranicą do wy- procentowania zakładów p. Szajbler'a. 
padków najkonieczniejszych. Taki stan ". że we wazystkich jego fabrykach li
rzeczy, przy ubóstwie kraju, wstrząsnął CZI\ tu do dZlesl~ciu tysililcy pojedyńczych 
wszystkie jego stosllnki ekonomiczne, sku- ~arsztatów mechanicznych; stllid wnosz/ł, 
pił u nas życie wewnętrzne i zjednoczył !Ż gdyby każdy warsztat przyniósł tylKO 
miejscowych konsumentów z prod\lcentami Jednego rubla czystega zys~u, na tydzień, 
w ścisłe przymierze. Rezultat ttlgo bra- w6wc~,a8 su~a, 10,000 rublI byłaby wy
terstwa wydał dla naszych mIast fabrycz- rażeniem naJmższego tygodniowego wpły
nych świetne owoce: nietylko wszystkil3 w~ ne~t~, co roczuie stanowiłoby ' z górą 
oddąwna lez\ce na składach towary zo- po! m1l1Jona rubli. 
etały wyprzedane, nietylko rozproszeni ro-
botnicy wrócili do wanztatów, ale obecnie 
już i tych warsztatów i robotników jest za 
Ulało w stosunku do za.mówień i gwał
townie, nad miarę obudzonego ru(;hu ~iej
ł:lcowo-bandlowego u nas i w cesarstwie. 
Dzisiaj Łódź,-ów polski Manchester, roz
wija w fabrykach czynność tak wielkI}. że 
już od godziny czwartej z rana. wszystkie 
warsztaty są. tu w pełnyPl biegu, a w 
niektórych zakładach robotnicy bezustan
ku dnism i nocą pracują, zmieniając si~ 
co dwanaście gOdZlU, W sąsiednim Zgie
rzu i ł'abijanicach probowano również za
prowadZIĆ po fabrykach czynność nie
pn:erywan" to jest dniem i no'cą, lecz ' do
t\d nie mOiło przyjś&-do tego jedynie 
~,lko dla braku Illk p'mc:ujlłcycb, CO jeat 

J. Z. 

poe ODNIE NERONA 
(przed płótnem Siemiradzkiego) (*) 

W prastarym Rzymie, stolicy świata, 
Krwawo zachodzi wolnośoi słońce .• 
I gdzież Sił dawni swobód obrońce? 
02.y dali ga.rdło pod topÓl' kata~. " . 

(.) Z powodu ukazRlI>ia fiię jako dod .. tku do "Kło
sów" piewszej reprodukcyi, która szerze koła, choć 
w rudej Jlodobizllie zapozua ze slyllnem dzielem 
H. Siemiradzkiego, uproslliśmy autora o pozlVoie
ue oglollleuia wiersza, skreślonego po widzeniu o· 
l1'giualnego obrłtZu w Warszawie. 

(puyp. red.) 

Minęły wieki od owej chwili. 
A Neronowych ogień pochodni . 
Woią,;" jeszcze płonie-na chwa.łę zbrodull 
Próżno się ludzkość zalać go sili, 
Prózno, achl ramię swoje wytęża,
Wstaje i pada,-znów sit< podnosi, 
Krwią męczenników o litość prcsi 
I zwyciężona,- sama wycięża! ' 
Lecz choć się c.hwieje j~j losów sza.la, 
Z jej pełnej bólu i męstwa twarzy 
9zytasz, że prawda wkońcu przew!łżr, 
Ze Bóg-zB"iniouyeh nawet ocala l 

Mirosław JJobrzański. 

• 

KRONIKA S~DOWlt 
,w mcu lutym r. z. W Bugaju, stawie 

położonym przy trakcie piotrkowsko-kie
lecli:im, przy opuszuzaniu wody dla łOWIe
nia ryb, znalezione zostało martwe ciało 
m~z~yzoy z rostrzaskaną cza!lzką, dwu 
krotnie Lwil}zaue i obcilł7.one ka01ielli~m 
waż~cym około ośmdzies:ęciu funtów. 

DokOnana natychmiast w ubecnoici s~
d~iego śledc%ego obdukcyja lekarska za· 
opiniJowała., że , zycie zamordowanego 
przęrwanem zostało przez zadanie ran 
bezwarunkowo śmiertelnych , a zadanych w 
czatlzk~ twardem i tępem narzędziem; że 
zwilłzanie ciała dokonane zostało JUŻ po 
nastlłpionej śmierci; że trup leżał w wo
dzie około miesilłca, i że zabity był izra· 
elit". 

Wsr.ystkie powyżej przy tuczone okolicz· 
ności jasno wskl\7.yw •• ły, że została doko
nana straszna z I:- rodnia, lecz kto padł jej 
ofiarlli, i kto byJ sprawcą takowej, pomimo 
energicznie prowadzonego śledztwa pier
wiastkowego pł'Z~" długi czas ujawniouem 
nie zostało . Zdawało si~ j liŻ, że i ta strasz
na zbrodnia, jak wiele innych ciemną no
ctł tajemnicy na WIeki zaln yt/,\ zostanie. 
Nagle jednak w smutnym tym drl\macie 
pojawia silil błEJdne światerw, które. jak 
!:jlę począ,tkowo zdawało, do wyświetleltia 
prawdy dopro~ad:lić zdoła, i będzil:l 
wstanie dać odpo iVledź na pytanie'-kto 
jest winowajcą? u wskazaniu światełka. 
tego posłużyła llastępują,ca okoliczność. 

Zarłl~ pO , zllalezieniu zabitegn, Z rozpo· 
rząJzenia władzy została zdj~t!\ fotografija 
jego i takow'ł rozesłano do niektórycb 
miast, a mi~dzy innemi tak:te i do Kril.ko
wa, skąd, według kra1,lłcej w Piotrkowia 
wieści ogóloej, miał pochodzIć zabity. 
Foto'!rafiją tę przypadkowo ujrzała w r~
kach 'krakowskiego żand/lrma pewna ku., 
biatą. mojżeszowego wyzuania, która na 
pierwi~y rzut nka na takową krt,vknęta: 
"To mÓJ ffilliż"- Kobiet~ tą, była. Jacbeta 
Lmdeu :toua zabitega. 

Bd.dan<\ u sędziego śledczego "Piotr
kOWIe zeznała co nast~puje:-}{ąt jej Jo. 
sek Linden trudnił Sl~ od dawnego jut 
czasu kradzieżą koni i był jednym z 
edonków bandy zł(lczyńców z ~-('IU czy 
6-ciu osób złoionej. W ostatnich Cza
sacll mieszkał on we wsi Zborowie, w !cielo· 
ckiej gubernii, u Chaima Sitki, b~rllłceg() 
również jednym z człou"ów tej bandy, \I 

którego było też g.tówne miejsc. schadzelc. 
Jednocześnie z Lindenem u Sitki mleS1l
kał żyd Srul, na.zwisk'a niewiadomego, któ
ry zdawał lIi~ być hersztem tej bandy. 
Na kilka dni przed Bożćm Na.rottzeniem 
ruku 18i6 cała kompallija wraz z Liude. 
nem pujechała do Kielc, a sta.mtlld dalej w 
stron~ ku Piotrkowowi. Po upływie dni 
kilku, jak się o tem od trzeci oh oljób dowie
działa, wszysC) wrócili do domu, z wy"" 
jątkiem jej m~ża. Od tego tez czasu, co do 
nieobecności t egot, zaczęła si~ niepokoić 
l w tym celu pr:zedsi~bra.ła rozmaita po
szukiwania. Pewnego razu, około połowy 
miesią.ca stycznia. r. z. spotkała 8i~ w Kiel
cach z SitkIl, który na zapytanie: co si~ 
z jej m~żem zrobiło;-odpowiedliał: że wy~ 
jechał do Ameryki; radził jej Jednakie być 
spokojnll I udać sitJ do Zysera, szwagra 
Lindeua, dr) którego ten ostatni podobno 
często pisuje. To samo pytanie ('o do 
m~żlt zadała potem Traubo 'HI, również je
dnemu z członków tej bandy, który zno
wu jej odpowiedział: ze Lmden dopiero 
wtedy wról'i, kiedy wyjdzie z więzienia 
kieleckiego Oukier,-który podobno z winy 
Linuena do wi~zienla wtr jcony został. 
Zaniepokojona teml odpOWiedziami uda
ła si~ do Zyserlt, lec~ tpn oświadczył: 
Żli żallnych JlstÓ\V od Lindena nie otrzy
muja, l Że o tem bynajmniej ani Sitce ani 
uikolU U innemu nie mówił. Nast~pllie wi~c 
wraz z Zy~erem pojechała du Zborowa. do 
Sitki, abJ Ila miejscu bliższJch zasięgll,\Ó 
Informacyj. Jakoż, będąc w rnieszkanlll Si
tleJ, spostrzegła leżącą burkę swego mr;1.a, 
którl} na pierwszy rzut oka pOJuała. Na 
zadane jednak Sitce zapytanie: IIkąd si~ 
ta bprka 11 niego wzię.ta; tenże odpowie~ 
d~lał, że.jlł od Lindena dawno kupił. Jedno
cześ.i. ze spostrzeżenipm burki, spo~trz(\gła 
także na. Srulu koszulkę. (do mudlitwy) 
również będflcą własności/ł jej m~ili. Wiel
ce tem zanii\pokojona wywó/ala Srola na 
podwórze i zapytała: jakim sposobem on 
do posiada.nia tej koszulki przyszedł? W 
odpowiedzi jednak ua to zapytl$nie tenta 
zagroził, te głowfJ jej roztrzaska. Od te~ 
go czaIlu powzięła. jui. gł~bokie przekona.
nie, że mąt jej , przez wspólników swych 
iprzątni~ty został. Nie zadowolniwszy siO 
jednak temi informacyjami pojechała. je
szcze raz do Kielc i udała Sl~ do trakt y
Jerni, gd:Gie , jak jej wiadomem to było, 
zwykle Linden i jego 1Vspólaicy bywali. 
Tam od Dwojry Sucheckiej i Doby Gros~ 
mim dowiedziała si~: że istotnie przed 
świ~tn.mi Bożego Narodzenia. 1816 r. Lin
de. wraz z braćmi Cukier, Sltką i Srl1-
lem byli w restauracyi; że bawili tam przez 
\,ilka godzin, i stamt~tl pojechali wszyscy 
razem w kierunku ku Piotrkowowi. Na tych 
zaBa. lach opinijowak że m~ża jej zabili Srul 
i Sitko, którzy, obawiająo się. aby tenie 
icb nie wydał władzy-zwłaszcza, że pod 
tym wzgl~dem mocno go podejrzywali
mieli intf,res w tem, aby go liiO w jaki
b,!dź aposób pozbyć. 

Po tem zeznaniu pierwiastkowe śledz
two poczęto prowadZIĆ w jednym okre
ślonym kierunku. Sitko natychmiast został 
zaaresztowany, Srul zaś w trakcie tego 
Ukrył się-niewiadlll\lo gdzie. 

Z zeznań świadków, a mianowicie: 
Katanyny i Wnwrzeńca małżouków Ku
notów, właścicieli domu, w którym zamiesz
kiwa.ł Sitko,- Dwojry Su.checki~j i Doby 
Grossman, właściCIelek trlłktyjerni w Kiel
cachł - Seudrowicza dzierżawl'y l.;arczmy w 
JacElntowie, wsi leż~cej JlI\ trakCie mifJ
dzy Kielcami i l'iotrkowem,- oraz Opali, 
aluż!!cel$'o w tejże karczmie,- wyjaśniony 
został f .. kt, te istotnie, około JJoiegg ]){a-



rodzenia. roku 1676, Sitko wraz I Lin
denem i Srulem jechali w kierunku z 
Kielc ku Piutl'kowowi, po którym to prze
jeździe nikt już więcej Lindena nie wi
dział. 

Sitko do zarzuconego mu zabójstwa sit 
nie przyznawał i objaśnił: te Linden 
wprawdzie mieszkał u niego w ci~gu ro
ku 1876 przez kilka tygodni wra~ z żo
ną, a przez tydzień sam, później jednak 
wydalił si~ od niego i dopiero przed Bo
żem Narodzeniem 1876 r. spotkał si~ z 
nim w Kielcach. Okoliczności jakoby je
chał wraz z Lindenem do Piotrkowa nie 
przyznawał. jak również nie przyznawał 
faktu: że powiedział Lindenowej o wyda
leniu si~ jej męża do Ameryki i że ta 
ostatnia. poznała u niego burk~ zabitego; 
później wizak;;e przyznał, że burk~ tę po
siadał, sposób zaś nabycia jej wyjaśniał 
tern, że kupił ją od Sruls, któr1 znowu 
za. pośrednictwem ~amiany na fu~ro, na
być j" miał od Lindena. 

Urząd prokuratorski, opierajllc si~ na 
_ powyższych danych, a mianowicie na fak

tach: 
1. Że około Bożego Narodzenia 1876r. 

czyli w przybliżeniu około czasu, w któ
rym Linden został f.abity, ten ostatni był 
widziaay w towarzystwie Sitki i Srula, ja
dlłcych ku Piotrkowowi poczem nikt już 
więcej Lindena nie widział; 

2. Że objaśnienie Sitki, a mianowicie 
odnośnitl do faktu, te z Lindenem nigdy 
do Piotrkowa nie jeździł, przez śledLtwo 
8i~ nie potwierdziło, a przeciwnie śledz
two stanowczo wykazało, że około Boże
go Narodzenia jeździł z Lindenem do 
Piotrkowa; 

3. Że LindenowI}, zaniepokojoną zni
knięciem m~ża, łudził fałszywemi opo
wiadaIliaml o wydaleniu 8i~ tego osta.tnie
go do .!.meryld i o korespondeucyi jego z 
Zlserem, który faktowi temu zaprzeczył; 

4. Że u obwinionego znaleziona została 
burka zabitego, legalnego posiadania któ
rej nie był wstanie wy ka~ać; 

5. Że nikt wi~cej jak Sitka i jego 
współtowarzysza mogli miM illteres w u
suni~ciu Lindena albowiem ten zagrażał 
wydaniem icb władzy; .. . 

o",karżył Sitk~ o spełmeDle zabójstwa 
Lindena. i żlldał skazania go według art. 
1455 k. k. z 1866 r. na pozbawienie wszel
kich praw i zesłanie do ciężkich robót 
na. la.t la. W takim .tanie rzeczy spra
wa przyszła dnia 13 (25) lutego r. b. 
pod. oSlldzenie wydziału kryminalnego sądu 
okręgowego petrokowskiego. Oskar~ał p. 
o. pomocnika prokuratora p .. Fryd~ryks 
obronfi) zaś ~a podsądnym wnosił prZySIęgły 
Adwokat Michał Cohn. 

Na śledztwie s%dowem zeznania niektó
rych świadków e.legły znacznym zmianom: 
a mianowicie Doba Grossman objaśni
ła: że przypomina sobie, że widziała Lin
dena w restauracyi już po Nowym Roku 
1877i Opala zeznał: że mniej więcej około 
B. N. 1876 widział Sitk~, Srula, Cnkra 
i jeszcze jednego nieznajomego ży~a ja
d'łcych nie z Kielc ku Piotr~owowl .lecz 
w kierunku z Piotrkowa ku KIelcom 1 t.p. 

1'0 przeprowadzonem śledztwie proku
rator w długie} przemowie przyt(jczył 
ustnie wyżej \\Bpomnione już argumenty 
i ifłdał skazania podsądnego: na co w 
obszernej obronie, adwokat Cohn starał 
si~ wyjaśnić lliedostateczność dowodów 
p-k.o podsądnemu ~alcz!lcych i mogących 
posłużyć za podstaw~ do wydania wyroku 
skazuJllcego. Argumenta tej obrony były 
DlDlej. więcej następuj~~e; . . 

1. Ze fakt, jakoby SItko J.eźdzlł przed 
B. N. 1876 r. z Lindenem l Srulem z 
Kielc do Piotrkowa, przez śledztwo sta
nowczo wyjaśniony me został, gdy:& ze
Zllania wszystkich śwjad~ów . ~o~ tym 
wzglę~em slJI bardzo chwieJne l D:leJ8sn~; 

2. Ze ze świadectwa. OpalI, stroża 
karczmy w Jacentowie, okazuje się, że 0-

kolo tego czasu widział Sitk~, SIOla, Cu
kra i 4-go nieznajomego żyda, prawdopo
dobnie Liudena, wracających Z Piotrkowa 
do Kielc, nie zaś jadących z Kielc ku 
Piotrkowowi; 

3. Że fakt znalezieni~ u Sitki burki 
Lindena nil:! może posłużyć za żadnlł poszla
k~, gdJi on ta.kowej nie ukrywał i na.by
citl on~j gd Srula poświadczone zostało 
przez . łiłużącą jego, Etl~ Weinbaum; . 

ł. Ze jak Sllj) pokazuje z obdukcYI le
karskiej, oraz stanu ciała denata, takowe 

}J;OSBOłeBO D;eBsypolO. 

....... 4, - ' 

leżało najwi~cej przez jeden miesille w -260. Żyto z Rygi i Petersbttrga Ul. a6-154.; 

d . l' L' d b·t t ł z Galaczu, Odessy i MikoIajewa Ul. 154-156; ame- KOMITET MUZEUM PRZEMYSŁU 
i Rolnictwa w Warszawie. 

WO zle, czy I, że lO en za I y zos a rykańskie m. 150-156 . .IecZ.Rleń niellliecki ru-
mniej wi«;cej około 15 stycznia (15 lute- muń~ki i galicyjski m, 130-165: szląski. czeski i 
go trup z wody wydobyty został), gdyby morawski m. 170-200 (wyborowy m. 195-215: 
więc I.tawet przyjąć, za dowiedzione: że węgiersk1 m. 175-190 (wyborowy m. 195-220). 

. k. B N d . . źd ·1 G .. och na paszę m. 155-160; jadalny m. 210 
LlU~en 0.010 ożego .aro zeJlla Je. Zł -230. Owle8 rosyjski m. 140-160: czeski Ul. 
z SItkI} l Srulem do PIOtrkowa, to I ta.k 170-186. kukłll'ydza- amerykauska m. 142: 
W owym czasie Linden nie mógł być ~a-I r~muń.ka m 154-155: "'080Ia (50 k~l.t ~&l~ 
bity, gdyż tym sposobem trup leza.łby w biala m. 10.50-11:-wi~ksza do 15 m.: bobik konski 

Podaje do wiadomości publicznej, iż na 
mocy § ZO ustawy Muztmm w roku bie
żącym w końcu miesillca października u
rządzoną zostanie w Muzeum wystawa. 
ozasowa, obejmujlłca: 

d · . .' . d l ł 7 m. 850-9 za 50 kIłogr. m. Uo .. l~z:rna 
wo zle me mIeSIąc je en, ecz prze~z o (50 kil. bez worka) biała dawna m 40 -82, bar-
tygodni-a wtedy ciało uległoby wI~ksze- dzo pH)kna m. 75-85: czerwona dawna m. 40-
mu zepsuciu; przyczem obrońca, opierając 60, piękna m. 55-~0 szwedzka (50 kil) m. 95 105. 
8i~ na dziele Caspr'a o medycynie ilłdowej, 8p~ry .. (50 kil.) m. 80-00. K~n •• ry.dT 

przytoczył jakim w tym wypadku .ciało ~~ z~l~o~. ~~.;;~~. ~ał8Iłd;~Oce~~e ~~;!~~ 

1) wyroby z gliny jako to: pl'Zedmioty 
zwykłego garnco.rstwa różnych okolic kra
ju; wyroby fajansowe i porcelanowe wraz 
z probami glinetw porcelanowych krajQ
jowych; 

denata uległoby metl\mortozom, ktorych ta czyszczona kartoflana z:\ JOO litrów 40 ,· 43 
jednak w trupie Lindena. nie znaleziono; m., melasó"ka .37 --40 m. 

5 Że do zeznania Lindenowej nie mo- Oprócz pszeDlcy w wyborowych gatunkach wszel- 2) wyroby ze szkła i okazy surowych 
materyałów używanych przez huty szklan
ne różnych okolic kraj'l; 

. . b l t •. . ,. d ż l' kie inne zboże bez pokupu-Umów na dost~wy nIe 
zna a so u neJ przywI!łzywac Wiary, g y zawierano. 
jest żoną zabitego a zatem interesowanIł; 
20 że zeznanie jej ni.e jest potwierdzone , 
przysięgą; 30 że przeszłość Lindenowej i 
sposób jej życia nie pozwala na to, b>: do 
słów jej można było przywi"zywać JakI! 
tak~ wiar~; 

a dalej obrońca. w krótkich słowach 
przebiegł całą prztlszlość Lindena, i wyka
zał, że to był zatwardziały. przyst~~ca, 
który, nietylko w kraju lecz l za graOlcą, 
popełnił różne przestępstwa zaktóre przez 
władze austryjackie był ścigany, że za
tem prawdopodobnie należał i do innych 
band złoczyńców, którzy również mogli 
miM interes aby go sprzllJtnąć z tego świa.
ta; w końcu zaś, po~yi~j &~l:es~czonych 
powodó" żądał. uw~lme~l~ i:::Htkl z pod 
zarzutu i odpowloozlalnosCl. 

Po skończonej obronie i po posta
wieniu pytań 81ld wyszedł do izby narad, 
skąd pG godzinnej ~~radzi~ powrócił i o
głosił wyrok uwalOlaJl!cy SItk~ od zarzu
tu zabójstwa Lindena. , 

NOTATKI BIBLIJOGRAFICZNE. 

Treśt Pism PerYjodycznych. 
EkonoDllsta Nr. 10. Sprzedaż za gotówkę 

i na kredyt. Handel drzewem. Korespondencyje-: 
o nandlu drzewem - i o jedwabJlictwie. WskazówkI 
i fakta bieżl\ce. Bank Polski. Tydzień gieldowy. 
Ogłoszenia. Kurs:.! gieldy warszawskiej. 
GO~,lod) .. 1 "I"Jllka Nr. 5. Sklepiki 

wi<ljskie. Kilka słówolatwej produkcyi kokonów 
jedwabnie morwolvych (T. bar. Dangiel) dok.
Trzoda chlewna iz drzew.). Nieco z przyrody 
pszczór-dok. Oslony z rllrtk zabezpieczające wi
norośle od przemarznięcia (z drzelV.).-Manna.
Przepisy ImchenJle i śpiżarniane. Wiadomości u
żyteczne. Korospondencyja ze Slawencinka. OgIo
szenia. 

Iz .. aellta Nr. 10. J. L Krasawski. Poga
danki. Z podróży po Kaukazie. KorespoDd~ncyj~ 
z Dzialoszyc. Z kraju i z zagranicy. Rozmaltoś.cl: 
Ogłoszenia. Odcin/ik: Z ciasnej sfery-z podan l 

i papielów familijnych, napisala Malwilla Mey
ersonowa.- (c. d.) . ' 

ltlucJaa N. 10. Prócz treści humorystycznej 
zawiera ryciny: Ostatnt wtorek. Zabawa dzie
cinna z tam bolę. Bilans karnawału. Rebuus. . 
. N I ft'R zeszyt-W przed dzień lVyboró,!": PL
~us IX pośród dziejów (J. K.)-Dobroczynosc pub
liczna w Polsce (4. Okolslcł)- c. d. Krytyka
Prawo polityczno ogulne dr. Fr. Kasparka-r?z
biór (41. Rembowskiego). Henryk hr. Rzewuskl
stndyjum literackie (P. Olm~ielowlki-c. d. Pogo
dzeni z losem-komedyja- Akt III. (E. Lub~w
ski). Sprawy bieżące (Jacek Soplica) . Ruch lite
ra.cko-naukowy (4. R .) 

P .. ze5Iąl' T"godnloft'J" Nr. 10. Z powo
du jubileuszu J. I. Kraszewskicgo. \V aleryJan 
Wróblewski (Koronowicz). Przesa,dy patryjotyzmu 
podług Herberta Spencera. Przegląd piśmiennict
wa polskiego. Kresy dziejowe y. (.d. (J. Bem) c. 
d. - Teoryja biletów kredytowych - c. d. Jego 
przewielebność przekIad z E. Zol'i. Kronika po
wszechna. Przegląd polityczny. WiadolL.ości han
dlowe. Echa X. 
Przegląd Katolicki Nr. 11. Pijus ~X 

(c. d.). Więźniowie Mamertyńscy (c. d.). Kromka 
kościelna. Odpowied~i Redakcyi. Biuro informa
cyjne. Ogloszenia. 

T11;odnik RolnlczJ" Nr. 10. Wnioski do
morosłe II. O cnowie i tuczeniu cieląt (c. d.).
Wykłady ogrodnictwa (c. d.). Wiadomości krajo
we. Rozmaitości. Targ warszawski. Odcł .. ~Il
P szczoła wIoska (c. d.). Dodatek.--Ogloszollia. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 

Berlin-Hambgru 
L. JACOBIUS I SYNOWIE. 

14 marca 1878 roku. 

P"ze .. lra - austryjacka, rosyjska i rumuń
tika (oJ Ul. ~15-245, biala niemiecka i polska m. 230; 

\.) Cena podana jest w markach niemieckich ZA 

1000 kilogramów, prawie 2500 funtów. 

G i e ł d a. 
Kurs banknotów rosyjskich na zag·ramcznych 

gIełdach prawie bez zmiany. Za markę kop. 45ł; 
za zloty reński kop. 78. 

Kra j o w e. 
Wars .. awa. 

, . 
(Z własnej lcorespondencJl;). 

P8zenlea (242 f.) 1'8. 8 kop. 50-do rs. 10 k. 
50. - ~yto (232 f.) rs. 5 kop. 30 -5 kop. 50. 
.Jęczmień (20:.! f .) rs. 5 kop. 50.-0wle. (142 
f.) rs. 3 - kop. · 3 Je. 15.·-Grocll (262 f. rs. 6 
Fallol. (262 f.) rs. 7 kop. 20.-G .. ,.lla (200 
f.) rB. 4. - ZleDlniaki rs. l k. 65-rsr. 2-
Ma.łR funt kop. 45. 

Cena okowity w Warszawie. 
W hurtowej sprzedaży wiadr<r rs. 6 kop 94 do 

rB. '1 kop. U4--garniec rs. 2 k. 26 do rs. 2 k. 29. 
W częściowej - wiadro rs. 7 kop. 04 do rs. 7 

kop. 13: garniec rs. 2 kop. 29 d~ rs . 2 bp. 32-
Z dodatkiem 2ł na korzyść kupUjącego. 

Łódź. 
PlIZelllea korzec rs. 9 t. 20-n. 10. ŻyłO 

n. fi k. 46 - rs. 5 kop. 70. .J~~zDlleó rs .. 5 
-Uwieli rs. 3-ra '3 kop. 15. Grodlu me
dowieliono.-ZleDlnlakl rs. 1 kop. 8O-rs. 2. 
ltlalłło funt 30-35 k. Siano pud 38-42 kop. 
lilowa pud 32- 34 k. 

3) wyroby z drzewa: ręczna pnez wło
ścian w okolicach leśnych wyrabiane, 
przedmioty bednarskie, ciesielskie, stolar
skie i wszelkie galanteryjne dr:l:owne. 
Nadmienia si~ przy te m, iż wszelkie Wl
roby stolarSKie winny być do Muzeum 
dostawione w pojedyńczycb ~ztukach, a 
nie w całych kom pIetach. 

Uprzedzając otem pp. przemysłowców, 
fabrykantów i rękodzielników, Komitet 
Muzeum zawiadamia jednocześnie, iż przy 
tej czasowej wystawie w :Muzeum, prae
strzegane b~d:t następujące przepisy: 

1) Fabrykant lub rękodzielnik życzący 
pnyjąć udział w wystawie, w poda.niu, 
zrobionem do 'Muzeum, oświadczyć wi
nien, jakie mianowicie zamierza przedsta
wić przedmioty i ile miejsca. na nie po
trzebować b~dzie. 

2) Przyjmowane będą tylko takie wy
roby, które odznaczt\Ć sifi) b~d% doskona
łości!!: roboty, taniością lub nowośclfł po
mysłu 

3) Wystawcy poprzestać winni no. miej
sca.ch w salach Muzeum przez Admlni. 
stI'acYIj} wskazanych. 

4) Dozwulonem będzie wystawcom roz
dawanie katalogów, cenników, adresów i 
t. p. W olno bfJdtie sprzeda wać wysta
wione przedmioty, lecz zabieranie ta.ko-

. wych nastlłpić będzie mogło dopiero po 
M i e J s c o w. e. 9' zamknięciu wystawy. Wszystkie pr~ed-

PIJ.~I"C'a (2401.) rB. g kop. 30. Żl'to (_~1 mioty dostarczon.e na w)'%\\\wę vmmy 
f) tS 5 kop 5Q .I4!cunleń ('l20 f.) ts. 4. .•• 
kop.eO. U ... ·lell· (140 f) IS. 2 kop. 70 do 3 rs. mlec ozna~z\)nl~. cenę· . . 

Groela (260 f.) rs. 6 kop. 60. G .. , ka (200 f.) 5) KopIOwalIle wystawlOnycb przedmlO 
rs. 4.-Zle ..... lokl rs .. l. k~p. 65:-:2 rs. ItJa- tów, zdejmowanie z nich fotografii, bra
.Ia harta kop. 70. - śWleze l wyzej. nie miar i t. p. lecz pozwolenia wysta.w-

ców nie b~dzie do~wolonem w Muzeum. 
Hedaktor i wydawca A. Porębski. 6) Przedmioty przeznaczone na wysta· 
--------------- w~ prz2słane być w,nny na dni 15 praed 

o GŁOSZENIA. terminem otw8rcia wystawy. 
7) Wszelkie koszta przewie.zieni!\ i otl~ 

wiezienia przedmiotów na wJst8.W~ do Mu
zeum, należeć będą do wystawców. 

8) Przedmioty wystawione w Muzeum, 
naj dłużej przez dni 15 po zamknięciu 

Spółki jed'W'Bbniczej. wystawy pozostawione być mogą w lokll.
lu Muzeum. Po upływie tego czasu uw a" 

Drzewka morwowe 3-letnie, wi~ltsze po żane b~dlł jako oddane na wJ'asność Mu
kop. 15, mniejsze po kop. 71

/ 2 do Dab~- zeum. 
cia w Ogrodzie PomologICznym, l?rzy ub- 9) Ws~yscy wystawcy otrzymają bilety 
cy Nowomiejskiej. Za opak~v.:allle 5-ciu wolnego wejścia na w~stawlj} w ,~luzeum, 
sztuk większych do 100 m01e)szych kop. przez cały czall trwama wystawej. 
50; za opakowanie 100 większych lnb 200 Komite~ ~uzeum. m~ nadZieję, iż i>P; 
mniejspch, rs. 1. Odsta~a do banhofu fabrykanCI I r~kodzlelDlcy . zecbcą pr~YJ.,ąc 
którejliolwiek dr. zelazne) bezpłatna. szczery udZIał w tym publicznym popIsze, 
Fracht płaCił nabywcy. Jajeczka jedwab- tak pożytecznym dla krajow~go przemy-
nicze produkcyi komórk~wej (cellulare) słów. . " . . 
łut rs. 3; przemysłowe (Illdustrelle) lut Bliższa. wladomosc w dnłU ?twarcla 
rs. 2. MogllJ być wysłane pocztą za od· wystawy, póżniej ogłoszoną zostanIe. 
powiednią dopłatą. N~być ~ożna w han-
dlu A. Rodkiewicza, ullCa MlOdowa N.492 
Tamże Sił do nabycia: Papier dziurkowany, .... OLEJODRUKI S. 
używany przy hodowli Jedwabnikó~, i 
broszurki instrukcyjne do tejże hodowł1. .Z 
ŻllJdaniem drzewek morwowych zgłasza6 81~ 
można do tegoż handlu. 

tHLEB ZDUO\VIA 

.... 

Zawiadamiam SzanowDą Pu
bliczność iż od d~ia. dZIsiej
szego można będZie dostać w 

każdym czasie chleba razowego tak zwa
nego ~CHLEBA ZDROWI.A" wypiekanego 
w piekarni mojej po ceOl? 21

/ kop. za 
funt. Bochenki będą dwu Itrzechfuntowe. 

Ulica. Grecka (dawniej Kościelna). 
Szpakowski. 

(6-1) 

-

Mam honor niniejszem zawiadomić Sza
nown~ PublicznoŚĆ, że księgarnia moja 
zaopa trzoll~ zostRla świeżo w doborowe 
OBRAZY (OL~JODRlI~~) i tako.we po 
cenie nader umiarkowaneJ sprzedaje_ 

Zawiązawszy jednocześnie sto~unek bez
pośredni z fabryklł ram za grtlOlCą., otrzy
małem na skład rózne gatunki LISTEW 
do ram złoconych i czarnych, które z 
tego powodu po cenie f~brycznej odst~-
pować jeatem w możnośC1. . 
~ Zamówienia na wykończenie z 

całą starannością RAM do obrazów przyj
mują się na miejscu. 

z uszanowaniem 

Samuel, ~:ld~~e;l1. 

W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 
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